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Znaczenie morza 
dla Polski.

W daiach 31. 7. i 1 2 3 8. odbywa się w Gdyni 
„Świąt# M in i', Niozaloanie #d tego, c# chciałaby 
z togo lwiąt# wybić i wykorzystać dla siabi# 
saaaijs, asy atactmy w aicm widzieć tylk#
t«a jeden cel, tę jedyną i wyłączną myli, aby ene 
przyczynił# sią do rozszerzenia i pogłębienia i 
wśród Polaków iwiademelci e nieocenionej 
dla naa warteici tego aktówka wybrzeża mor- 
akiege, de rozbudzenia w nas płomiennej dla niego 
■iłeici i gotowości atonia przy nim i w jego obronie i 
z# kaldą ceną i na wszelki sposób.

Wybizela tego odzysk«lilmy po dłogieb litach 
aregioj niewoli nie duź* z tego, coby nam aią sin­
ienie ntlelaio, bo tylko 72 kilomołty. Ale zazwyczaj 
tak bywa, te, czego człowiek me mało, o wiole# mu 
jest potrzebno, te ceni tem więcej i tern bardziej 
•trzeta przed ntratą. Niamcy tego morza tysiące 
posiadają kilometrów, a jodosk nic ich hardziej nio 
dnźai i nie kolo w oczy, jsk to kilkadziesiąt kilome­
trów piaszczystego wybrzeża morskiego, któro się 
dostało Polsce. Csomn ta wiiioklolć i czemu ta sza- 
leni nionawilć ze stresy Niemrów z powoda togo 
kowałko brzegu? Czernią, gdy Polaka posiada tak 
rotlagło i arodzajne inno lany i drogocenne minerały 
i wiele innych bogactw na twym lądsic, chęć wszystkie 
•no icb nęcą i peiądliweić w nich wzbadzeją, czarna 
jednak daleko oio w tej mierz«, jak ton mały skrawek 
piassezystego brzegu, który Peleka posiadła? Ta 
niapekzmewaaa zazdrolć wrata, to wiciekłe łakom­
stwo wroga na tan — sdić się by mogło — ni jamie j 
ponętny i tylko tak drobny kęs ziemi polskiej bardziej 
bodaj nil wszystko inno «wydatnia nam jego wartość 
dla nas.

O, nie pałałby odwioesay nasz wróg taką nicią- 
wiścią z powoda tego skrawka piaszczystego wybrzeża,, 
toj „resztówki* bałtyckiej, gdyby nie zdawał sobie 
jasso sprawy, 1« w nim wialnie najpewniejszy i naj­
silniejszy tkwi zadatak naszej niepedległefci poli­
tycznej i gospodarczej, że włtinio on 2 jest podstawą 
nietylko niczego niepodległego byt#, ais peaadło 
naszej mocarstwowej siły, naszej wielkości i potęgi. 
Nie mając dostąpi do morza, bylibyśmy w całtm 
naazcm łysin i rezweja gospodarczym w całkowitej 
zależności otf nieb, od ich weli. A zalolneść ta nie 
ograniczałaby się tylko de dziadziny gospodarczej, 
a przanio słaby się i na dziedzinę polityczną. Dlatego 
to Niemcy tak zapamiętale dążą wszyatkiami siłami, by 
nam wydrzeć ten skrawek brzegu morskiego, bo wiedzą, 
że wtedy odraza wszystkich nas i cały nada ktij 
szależnią zapalnic od siebie. Przez dostęp do morsa 
atoli jesteśmy w naszem calem życia i rczwoje 
gospodarcze» i politycznie snpełnio niezależnie ni 
« i naszych sąsiadów, a w tym wypadkn przelawszy- 
otkicm od Niemców. Przecież «tworem stoi przez ów 
dostęp do morza przed nami clły szeroki świat, sia­
ty lko kraje Eoropy, ale cala Afryka i Ameryka i Azja 
i Anstralja. Pizes dostęp do marsa mamy możliwość 
wyważenia naszych produktów po całym* Bożym świeci« 
i przywożenia wszystkiego, co nam tylko de życia ‘ 
i do jego nwygodnioiia potrzeba, ze wszystkich, 
choćby najodleglejszych zakątków całej tak rozleglej 
koli ziemskiej. Jak ogromne ma znaczenie ten choć 
tak skromny skrawek wybrzeże morskiego dla naszego 
krają, wymownym tsgo dowodem Choćby i ta ekolicz- * 
■ość, żo jaż d iii przezeń przacbodzi nieomal trzy { 
czwarto całego naszego międzynarodowego obretn 
towarowego. Stąd wnieoek, żo ton skrawek bałtyckiego 
wybrzeża jeat nam jako narodowi, jako państwa do 
niepodległego bytn i rezweja tak potrzabny, jak po­
wiatu», jak woda, jak iłeńce dla życia każdage z nat. 
Utrata jego to koniec nasacgo bytu niepodległego, to 
koniec naszego bytn państwowego. Stąd dla nas obo­
wiązek jego obrony przed wrogiem wszyatkiomi nasza mi 
silami i za wazalką canę. Sans rzymskiego przysłowia: 
anavigare nacesso ost, vivarenen nacasso*, tj. „żeglowa­
ni« jest konieczne, żydn nio jest koniaczne", dla nas

bodaj słnszniojsze jeszcze ma zastosowali« niż dla 
starozytaych Rzymian.
Ty ml snimisz, pelskie morze, 
Ofpifsczyste bijąc leże.
O pfisciyily  bijąc brzeg,
Ze, jik pies się* tu pełeżę,
Z duszą, wziętą sa cbrcia, 
Ciebie będę strzegł

Gdzie bałtyckich wód głębina, 
Tam się Palika rozpoczyna, 
Wcina, jak wprzeuiworzith ptak, 
Jaź wybiła jej godzina,*,
Okręt żagle swe rozpina,
Mknie w swobodny szlak.,.*

Tn Ojczyzny mojej wrota, Myśmy twojej, morze, fali 
Tn jej miłość i tęiknota Swym pierścienie» ślibowili.
Od zamierzchłych, diwnych lat; Z Tobą wzięli wieczny ślub, 
Skąd skrzydlata polska flota,} Z Tobą w jedno się związali... 
Mając Boga na pilota, Stój ! kto obcy, bo krok dilej,
Płynąć będzie w iw iat! A tu znajdziesz grób.

Jak byłe przed 12-tu lały, a lak jest 
dziś nad brzegiem naszego morza?

Było to 10 lutego r. 1920, Jakiś to rich, jakie ożywienie, 
jaki słoneczny nastrój, jaka płomienna radość n wszystkich! Do 
Packa mkną długie sznury kaszubskich wazów i powózek, tłumy 
niezliczone pieszych z bliska i ćUleku podążają wszystkimi dro­
ga mi w jego kierunku. Po torach kolej, suną pociągi, jedea za dra* 
gim przystiojene w zieleń, wieńce i chorągiewki o barwach narodo­
wych i państw koalicyjnych, Osobny pociąg wiezie misję państw 
ententy, Głównomi traktami ciągną błękitne szeregi wojak gen. 
H a l l e r a .  — Maszeruje piechota, sunie na ręcznych rumakach 
konnica, toczy się z ciężkiem łomotem aiiylerjf, W porcie 
puckim jaź zgromadzone czekają zastępy marynarki. A cały 
tin  ruch kiereje się ka Puckowi na to wielkie święto, święto 
abjęcla przez Polskę w prawowite, a wieczyste władanie tej części 
morza, którą Jej traktat wersalski przyznał, wszyscy podążają 
na ten pamiętny, s wiekopemny akt zsślabienia Polski z morzem. 
Smutny kontrakt do tej ogólnej żywiołowej radości i wesela sta­
nowi tylko ten brzeg morski, zaniedbany, ubożuchny, iłabo zalu­
dniony. Gdynia wówczas ntczcm Innem jeszcze niebyła, jak zwykłą 
wioszczyną rybacka. Ale za to jaki duch, jaki nastrój, jaki zapał 
u wszystkich, » przedewszysikiem s  ludności kaszubskiej! —- 
Z jakiem rozrzewnieniem, z jakiem przejęciem przyjmnje ona do 
serc ta wszystka, czego jest świadkiem, z jakim płomiennym 
entuzjazmem i nie miłknącemi okrzykami wita wojsko polskie! 
Na dany znak wszystko wali ku morzu, wojsko, armaty, starszy­
zna, delegacje, przedstawiciele władz i niezliczone tłumy lud­
ności, a przedewszystkim kaszubskiej, z bliska i daleka. Od 
ołtarza, ustawionego nad brzegiem, ks. p u ł k o w n i k  W r y c z a  
rozpoczyna płomienne swe przemówienie, któreśmy swego czasu 
padali w całeści na łamach naszej gazety, a rozpoczynające się 
pamiętne»! słowy: „Bierzemy cię w* posiadanie, morze polskie, 
w imię Ojca ! Sysa i Ducha św.“ Po akończonem tem przemó­
wieniu gen. H a l l e r  wygłasza pełne natchnienia do zgroma­
dzonych iłowa, a następnie wkracza na konin w szumiące fale 
Bałtyku i wśród uroczystej cziazy, którą jedynie przerywa iopo* 
tanie niezliczonych chorągwi i wśród wniebowziętego wprost 
skupienia i zachwytu obecnych, w stoczeniu przedstawicieli Sejmu 
i władz cywilnych i wojsiowych rzuca w imieniu Najjaśn. Rze­
czypospolitej pierścień do morza. Wojsko prezentuje broń, 
orkiestra gra hymn narodowy, rozlega się potężny hak armat, 
a w to wszystko mieszają aię przeradosne, gromkie, z głębi aerc 
i dusz wypływające okrzyki na cześć zmartwychwstałej Polski. 
Żadne oko nie pozostaje suche, słychać tłumione szlochy szczę­
ścia i niepohamowany płacz wesela i radości. Tak było cugi 
przed k t 12-tu, A dzisiaj, jak jeat ? Bezwątpienia dzisiejsze 
święto przewyższa okazałością, przepychem, swym roz­
machem i świetnością tamto o całe niebo. Przecież miaro­
dajne czynniki dołożyły wszelkich starań i sił, aby to uowe 
święto morza uczynić jak najbardziej imponującem i okazałem.

I dziś mkną tam dotąd pociągi za pociągami, wioząc uczest­
ników z całej Polaki. A niepomiernie ich więcej niż wówczas. 
Zaroił się od maogości ludu nie tylko ten jeden akrawek, a cała 
przestrzeń Jego. Nie tak też dziś smntno i ubożuchno jak 
ongiś na całym brzegu morskiem. Gdyuia z ubogiej, nędznej 
wioszczyny rybackiej zamieniła się we wielkie, pyszne i dumne 
miasto z okazałemi gmachami i willami, fabrykami. Potężny, 
a we wszelkie nowoczesne urządzenia techniczne zaopatrzony 
port w podziw wprowadza nawet cudzoziemców. Na redzie 
stoją potężne joź kolosy transoceaniczne. Na masztach licznych 
jnź i okazałych jednostek tak floty wojennej jako i handlowej 
łopoce dumnie flaga polska. Całe prawie wybrzeże otoczone 
wieńcem pięknych will. Cały piaszczysty, wąziutki półwysep 
helski przerzyna wzdułż kolej. Jakiż to potężny postęp, jaki to . 
cud prawie rozwoju, jaka to bajeczna wprost zmiana! To wszy­
stko, razem wzięte, napewno składa się na daleko wspanialszy, 
niezmiernie okazalszy i bardziej imponujący obraz tego święta 
niż to było lat temu 12.

Prsy tem wszystkiem Jednak braknie prsy tem św ięcie  
jednej rzeeuy, jeden  tylko nie dopisał B*eiegół, jednego  
nie wyczaruje nawet jak największa okazałość tego 
święta, a mianowicie tego tak płomiennego zapału, tej 
żywiołowej radości, tego niczem nie zamąconego, słonecz­
nego nastroją w śród lndn. knsmbskie], jak i Inds. całego 
Pomorza, jaki towarzyszył onemu święta z przed łat 12. 
Opaczny system sanacyjny doprowadził do takich dziś 
rozdżwięków, do takich zgrzytów i do takiego rozgory­
czenia nie tylko wśród ludności kaszubskiej, ało I całej 
ludności pomorskiej, tak ją umiał boleśnie dotknąć 
i zranić w jej najgłębszych i najwznioślejszych
uczuciach, że tego już dziś nie naprawią 
i nie przywrócą żadne święta, żalne uro­
czystości, choćby najwspanialsze. Lad pomorski spćinił 
wszystko, co był w isien Państwu i Ojczyźnie i odnośnie

do tego św ięta. N ie usun ął się m im o wszystko, eo  
zaszło i mimo tego  nawet, że pom inięto u* tem  św ięcie  
tych , którzy około odzyskania dl*, P o lsk i dostępu do 
m orza najwięcej się zasłu ży li i k tórzy m u są dlatego  
tak w ielce bliscy i drodzy ; sp ełn ił i to, co m a  pole­
cono, uezeił godnie G łowę Państw *, jako przed­
stawiciela N ajjaśn, R zplitej, za m anifestow ał wobec 
w roga swą n iezłom ną w olę obrany tego dostępu do m orza za  
każdą ceną, ale, jeżeli stnacj* sądzi, i e  św iętem  l im  
zjednała sobie z powrotem  serca i u m y iły  i z a n f im c  
Indu K aszub sk iego , jak również całej ludności pom or­
sk iej, ie  w blasku i rozgw trze tego św ięta zapom nień  
on o tych ranach, które m n niebaczny system  nieu»t*nnie  
zadaje, to się w ielce m yli. Lud pcm orsk i pow tórzył 
i tym  rgzem i z taką sam ą siłą w oli sw e ślu b ow an ie  
Morzu, że stać będzie przy niem  aż do ost*tnłej kropli 
krw i i że gotów  je spełnić w każdej potrzebie i każdej 
ch w ili, ał© n igdy, ie  stać będzie przy sanacji i ulę z jej 
system em  k iedykolw iek  się pogodzi.

Zmienić ten  stosunek, przyw rócić daw niejszy sen ty­
m en t radości, entuzjazm i zaufania już ty lko jedno jest 
w stanie, a m ianow icie całkowita likw idacja obecnego  
syste  m u su n ity jn ege.

Protest Hallerczyków.
H a 11 o i o w o, Zn a j d u j  ą c y s i ą  tn H a l ­

l e r c z y c y  na xn ak p r o t e s t *  p r z e c i w  
n i e z a p ł a c e n i e  ( o n e r a ł l  Ha i l s r a  no  
„ ś w i ą t «  m o r s a ” w G d y n i  z w i n ą l i  
t u t a j  o b ó z  i m a n i f e s t a c y j n i e  r o z j e ­
c h a l i  s i ą  do d o mó w.

Święto morza w Gdyni.
Krzyż na Kamiennej Górze.

Gdyaia, 30. 7. Cite miaito przy brało orociyity 
wjfląd. Od rana paaaje niezwykło oiywianie. Tła- 
my pibliczncici przeciągają «licami. Damy «deko­
rowane i ilomiiowaao. Na K<nioii«j Górze, gdzie 
me stanąć baaylika, wzniesione olbrzymi krzyk, 
projekt« inś. Bochniaka, oiwiatleny iifiaktorami. Krzyś 
robi wiślanie, jakby aią n o sił w powietrin. Do go­
dziny 21 przybyłe 25 tys. acsoitoików. O g. 17 przybył 
do Gdyni 17 pułk ułanów pod dow. ppłk. Koaiorskiogo. 
Wjeżdżających do miaata ułanów pablicinafć witała 
owacyjnie. O godz. 19 odbył aią capstrzyk z udzia­
łom orkiestr trzech kawaleryjskich pałków. Capatrayk 
zatrzymał aią przed gmaihem kemiaaijatn rządu, spre­
zentował broń i odtgtał kilka ntwaiów.

Pogoda sprzyja nroczyateicicm. Noc jcitpiąkna, 
ciapła, lecz mkapalaa. Morze spokojne.

Skreślenie długów wojennych jest 
głównym warunkiem naprawy 

gospodarczej świata.
Lsadyw, 29.7. Dzienniki w depeszach z Waszyng­

tonu stwierdzają, śe w kołach senat« amerykańskiego 
caraz bardziej reaaą aympatje dla idei «kreślenia 
długów wejeanych i coraz bardziej roiaie Ilość po­
lityków, którzy uwali ją, śc skreślenia dłsgów jeat 
głównym warnikiem naprawy gospodarczej świata.

Prasa przy wiązajo wielkie znaczenie do światowej 
konferencji gospodarczej, która ma sią odbyć w 
październiki w Londynie i spodziewa aią, to no 
konferencji zostaną skreślone dłogi wejenne.

Wielka upadłość banku w Gdańsku.
Gdańsk, 30. 7. Wczoraj zawiesił jodan z poważ­

niejszych banków gdańakicb, a mianowicie Dansigoi 
B*«kv*r«in wypłaty.

W komin:kacio, przez zarząd banki ogłoszonym 
Jako powód zawieszenia wypłat, podany jost fakt 
niamotnoici przeprowadzenia sanacji. Bank znalazł 
sią w trndaościach. Dwamiljsnewy kredyt, «dzielony 
gdańskim kołom gospodarczym w związku z kryzysem 
gospodarczym, zamarzł. Obiocana przez soaat pożyczko 
jodoogo z banków niemieckich w wysokości 300 ty- 
stący galdenów, nio została zrealizowana, ponieważ 
bank niemiecki stawiał zbyt daleko idące iąćaoia.

Z powoda npadtości banku tfbcą gdański* koła 
rzomioilaicze, któro były głównym klientom tego 
banka, cało swe środki matirjalae.

Upadłość bank« wywołała w gdańskich kołach 
przygnębiające wraśenie.



Katastrofa kolejowa 
pod Tczewem.

Wykoleiło się 5 wagonów pociągu pospiesznego, 
20 osób rannych.

Tczew, 29. 7. D ciaiaj •  fodz. 11,10 przed połn- 
diiom w pobliżu stizji Tczew wykol iii się pociąg 
poipiozzny Kuków—Pomiń— Górala, który prze­
chodzi przez Bydgeszcz o gedc. 8,39 ran*. Wyke- 
łeiłe się 5 wagonów wcknłek wedliwege połażenia 
tern, gdtie były piz sprowadzane reparacja.

Bliższe szczegóły straszne! katastrofy 
pociągu pospiesznego pod Tczewem.

50 osób rannych, 6 ciężko.
W chwili kataitrefy szybkość peciągw wymesiła

prcectłe 100 km. W cbwili, gdy pociąg zbliśał si« 
z zawroteą szybkością w atre.f Tczewa, ma 7 kilo­
metrów przed atecją 6 eatataich wage.ów wyskoczył« 
x asy., z których 5 przewrócił« się bokiem aa róway 
w te* mlejaau terea. W katastrofie tej 50 «sóh odniosła 
isay, z tych 6 ciężkie. Jaden z jadących k«aw«j. pocią­
ga pestiraacowy Półtorak doznał powikłanego złama­
nia aóf, w biodrach oraz zmiażdżenia stóp.

Jik astaliły dechedzeaia, prsyczyą kztistrofy pod 
Tcreweas były prace, prowadzone aa tym odciaku 
przy naprawie tera. Dazerca robót nie wystawił zaaka 
ostrzegawczego, zmaizającege pociąg de zwolnienia, 
wobec czego maszynista nie zwolnił szybkoici pociąga, 
która wynosiła w ech wili katastrefy 100 kim. aa 
godziną.

Pociągiem tym jechał de Gdyni były minister 
K w i a t k o w s k i .

Najeiężizo rany odnieśli: 1. aiezaaaa kobieta
x Krakowa, która ma odciątą rąką. 2. Półtorak Bale- 
aław z Tczewa, 3. ki. Nazarewski ze Lwowa i Ma­
zu rzek Teodor z Katowic. Trzy ostatnio osoby mają 
połamane aegi. Dalej ranni zestali: Łidcińika Adela 
z Krskowa, Albirtowa Matylda z Krakowa, Rasiński 
Michał, Minoga Teodora z Poznania, Bena Goldstein, 
Gajewska Mirja z Wilna, Roszek Regina z Krakowa,

J Szparka Zofj* z Gorlic, Zambrzycka Muja z Krokowa, 
Jfdrzwkowa Stafiaja i wiele innych osób.

Ogółtm * tej katastrofo rannych zostało 50 osób 
z tej liczny 37 osób po opatranku aa miejecn udało 

{ *ię w dalszą drogą, 13 umieszczono w szpitala w 
Tzztwie.

i Prowokacyjny przelot „Zeppelina" nad 
i wybrzeżem polsklem w dolo 

„Święta Morza“ .
Sanat W. M. Glaóska zaprosił da Gdińika ata- 

' sowiet aiemiecki „Hf. Ztppelia” aa święte otwarcia 
l wystawy pecety letniczej, która odbędzie slą 31 bm. 

w Gdańska.
1 Sterowiec przybył aa leteisto gdańikie w niedzie- 
J ly o gedz. 8 reno, peczam wzdłaś wybrzeża pelskiege 

poszybował na Bsinholm i dalej do Szwecji.
Przylot „Zeppelina* od Glinika w dnia „Sw!ęta 

Morza* w Gdyni aabiers chsraktara prowokacji. Lot 
jego bewism zostsł ntożoar w ten sposób, aby stt- 
zowiec był widoesay w Gdyni w chwili, gdy aro- 

j czystości gdyńskie osiągną pa akt kulminacyjny.

t

! Echa zlotu Sokołów w Gdyni.
Komisarz Rządu p. Zibiorzowski otrzymał telegram 

1 aastąpHjącsj traśzi:
; „Po powrocie z gościn«*! nieząpemniensj Gdyni 

i przed rezjechmiem nią w Wari za wie wołamy: Niech 
. żyje placówka potęgi i pracy peilkiej nad Bałtykiem 

nadal zdr*we.
Sskoli Czechesłswaccy, Jagesłowiaństy i Polacy*.

WROGI PAŃSTWA.
Swięol cierpieli aiosmiorno baliści. Naturą nawet 

zdawała się byś obarsoaa aa okrucieństwo ładzi, bo 
zmierzch nagły opadł aa amfiteatr. Słońce skryte się 
za czsrae, greźae chmary i z podziemi dobywać się 
począł hak ptzarlźiiwy.

Tyran skinął. Likierowi« śraby okręcili. Cieli 
Męczenników rozerwały aią ae części, tak że 
wnętrzności wypłynęły.

— O mój Betel modlił się Wit, — w Imię Twoje 
błagamy cię, awelnij asa z tej kateszyl

Tsrsz stałe się, co wedle Ikt męczeńskich pewtaisałe 
się przy wszystkich Męcceaaikacb, obdtrzoaych szcze­
gólniejszą łaską Betą. Zaledwe bowiem Wit modlitwę 
skończył, zatrzęsła się ziomia gwałtowni*. Podziemny 
grzmot huczał, olbrzymi amfiteatr zachwiał się, por­
tyki padały z trzaskiem, kelamay wywracały się, 
przygniatając mnóstwo ładzi. Z podziemnym grzmo­
tem połączył się itraszliwy tywiót w powietrze, ple­
nny biły bez uztsnke, wstrząsając całem miastem, 
Sariątyuio bogów i inne bidynkf legły w grosach, 
gnębiąc niezliczoną liczbę mieszkańców. Strach

Krwawe zlikwidowanie obozu weteranów 
w Waszyngtonie.

Waszyngton, 29 7. Władce przedsięwzięły
energiczne kroki przeciwko oboznjącym w mielcie 
weteranom światowej wejay, którcy zjechali w liczbie 
kilku tysięty do Waszyngtonu, aby demagaś aię wy­
płaty premij.

Przed nadaj i ciem oddziałów wojskowych
doszła de szeregu starć między policja a b. 
żołnierzami amerykańakimi arasji Bsnme. Oddziały 
kawalerji skierowały się pospiesznie de Bia­
łego Dama, otworzyły kordon dookoła rezydencji pre­
zydenta, gdzie w obecnej chwili skeeceałrewaae 200 
kawalercyatów, sekcję karabinów maszynawyeb i ba- 
taljon piechoty. W międzyczasie toczyły aię ziciekłe 
walki między policją i b. żołnierzami atmji Banasa, w 
czasie których kilko żołnierzy Bennsaa odniosła rany, 
a jeden został zabity. Jeden z policjantów, uderzony 
kamieniem, jest w agenji. Minister wojey wysłał 
do generała, dowodzącego wojskiem okręgu, polecenie 
wysłania na miej sec odsiałów wojskowych celom 
współdziałaeia z policją. Oddziały to miały otoczyć 
dciolaicą, w których toczą się walki i nieś włócznie je 
ocsyicić.

Akcja ta zoitsła przeprowadzana jadnoeseinis w 
Waszyngtonie i głównym obozie, odległym o 5 mil 
angielskich od miacti. Obóz ten, w którym znajdo­
wało się 7.000 watersnów oraz pewna liczbi żon 
i dzieci, owaka awans przy pomocy gazów łzawiących 
i następnie spalany.

Podczas całej tej akcji kilkadziesiąt osób odaioił* 
tany, większość jad także lekkie. Kilkanaście osób 
jest zatrutych garem.

Oburzenie opinji publicznej.
W opinji pebliccncj pannje «greną«« wzburzenie, 

Ogóleie mówi się, iż odpowiedziałasfć z i wypadki 
ponosi Hatvsr, który wydal polecenie wojska de 
wkroczenie i którego las, jake kandydata, zestal w 
ten s »osób przypieczętowany.

Wzbnrzeaie przeciwko H»ev«r*wi ject tern
większo, że w czasie akcji żołnierzy, używających 
bomb łzawiących, nasili oni tijOsmb/ ni pahliczeeśó, 
która się ptsyptirywała zajściu.

Wydany ksmnnikat u rząd »wy «siłuje stwierdrić, 
że w obozie nie znajdowali się weterani, ale prze­
ważnie komiiniśsi i elementy ze świata przestępczego.

Waszyngton sprawia dziś wraśeeio «baza wo­
jennego. Wszystkie ważaiojize ulico obsadzone 
zostały kawalerją, czołgami i karabinami maazynewemi.

Bolszewicy mordują zakonnice i dzieci.
Wolą śmierć n li życie w piekle bslazewickim.

Czerniewice. Nocy ubiegłej straż graniczne 
rumuńska była świadkiem krwawej rozprawy sowiec­
kiej straży granicznej z uciekinierami z Rosji. O i  
brzegn sowieckiego odbiła łódź,w której znajdowały 
się trzy zakonnico i dwoje dzieci. W pownoj chwili 
sowiecka straż graniczni apostrzcgta uciekinierów 
i rozpoccęła gwałtowną strielaninę w kiernnkn ładzi. 
Dwie zakonnic* zozUłjr zabiła i wypadły z łodzi do 
wody. Następnie łódź zawróciła do brzeg« sowiockiego 
Po powoej th wil< usłyszano dochodzący stamtąd roz­
paczliwy krzyk. Zachodzi przypniiccoaie, żt strat 
aowiocka rosstrsalała na miejsca przyłapanych ucie­
kinierów.

Groźna epidemja malarji w Besarabji.
Bakareizt. Jak donoszą z różnych okręgów w 

Besarabji, szalej* obecnie opidcatja malarji, pociągając 
za sobą wiolo ofiar imiertelnych. Największe nasilanie 
wrkazujo malarji w prsybraeżaych okręgach Prntu 
i Dciestrn. Dotychczas zinetawau* 45.000 wypadków 
malarji.

Na skaitk palacaaia inmnńikitg* ministra zdro­
wia zorganizowano zostały specjalno drntyny lekarski«, 
któro objeżdżają miejscowości, objęta apidemją. Trzech 
lekarzy, biorących odział w akcji ratankowaj, zspzdłs 
również aa mslirję. Dwóch z nich zmarło.

opanował wszystkich. Krzyk tyaięcy ginął w haku 
wzharzeaych żywiołów. Przy drzwiach powitał* 
nieopisane zamieszani*, gdyż wszyscy cicnęli się do 
wyjścia. Wiola zaduszonych została i p*deptaaych. 
I tyran zapomniał * dumie i szyderstwie. Uciekając co 
tcha z trenu de drzwi i trzymając sią obydwoma 
rękemi za głową, wołał przerażany: — Biada mii 
chłepcą haniebnie nlec jestem smaszony.

Trzęsienia ziemi nie długo trwałe i barza ustała. 
Popękano ściany amf teatru stały puste, kolumny aż 
na arenę się potoczyły. Ltcz słońce promieniami 
awemi oblało ciała «męczonych wyznawców Carystuse.

Albina przed sądem.
Książę Konstantyn nia był prsy męczenia św. 

Wita i Medests, gdyż chciał przywitać ciotkę, która 
z mężam swym, Kwiatu sam Eijasstm, patemkiem 
dawnej radliny rzymskiej, wracała z Palestyny de 
Włoch. Nie chciał krwawić serca widokiem nia wiania 
mordowanych, a pezitam prlgnął pocieszać Aleksandra, 
który po a więzieniu Albiay w smułaem barda» był 
połażenia. Czynił wszystko, aby niewinno dsicwczę 
ocalić. Datomoio ofiarował samy wielkie nrzędelkem, 
którsy mogli nciocskę ułatwić, bo jakkolwiek przekup­
stwo urzędników nic było wówczas rzeczą nadzwy­
czajną ani hańbiącą, nikł przecież ni* chciał narazić 
sią Mirkowi przyczyniając się de ocalenia chrceieijaaki.

Kto zapomniał Z ttS Z S Z
„ D R W Ę C  ¥ “

na sierpień, może teraz jeszcze to uskutecznić.

Krzyż niepodległości na piersiach 
kryminalisty.

Wysokie odznaczenia dla podejrzanego 
o nadużycia poborcy.

Wśród szaraga odznaczanych oitatnio Krzyżem 
Niepodległości fignreje naswicko niejskiege sasitina 
Lncjina Riwicza, który, jak się dowiadujemy, od 
trzech miesięcy prsebywa w więzienia śledzzem we 
Lwowie pad zerzatem nadnśyć poborowych,

Ztszia tn chybi »omyłki czy też przeoczmio. 
Chocim... I osławiony Kostok Biernacki jest kawale­
rem Krsyża Niepodległości.

W okrofio .sanacji* zasługi dis krajn oceniana 
są w spasób deść niezwykły.

Wstrzymanie dostępu de adwekatury 
na przesiąg pięciu lat?

Wśród adwokatów warszawskich rozeszły sią 
obecnie sanacyjna pogłoski o mijącem nastąpić 
zimknięciu list ndwnkitnry aa prseciąg mię siar lot. 
Według tychse pogłosek wypracowany projekt ustawy 
adwekackisj ma być przes rząd wyctfiay. Pogłoski 
te wywołały deśe zaniepokojenie wśród prawników,, 
którzy skeńcsyli naiwersytet i przygotowują się do 
zawodu.

Odjtzd szefa francuskiej misji wojskowej.
Warszawa, 29 7. W daiu wczorajszym * gedc. 

12,30 odjechał de Francji szef misji wojskowe} 
francuskiej płk. P»ieex, Ni dworcu żegnali pułkownika 
Pri*«x zastępca sstf t sztaba generalnego, gen. Za­
morski Kordjaa, admirał Swirski, szereg oficerów 
i przedstawicieli ówiati dyplomatyceaego.

Zwycięstwo wyborczo Polaków w Czechosłowacji.
Ostatnio wybory gminę* na Sląakn czechosło­

wackim wykizeły dobitnie, żt odporność lulaaśd 
peilkiej nie słebeio, al* przeciwnie, stale wzraitc. 
Kilka gmin, w których C resi mieli większość, przeszłe 
do rąk polskich. — Jest to w pierwszym rzędzie za­
sługą miejscowych dciałaczy, którzy stworzyli K »mitet 
Międzypartyjny stronnictw pelikich, ce przyczyniła się 
de podeiesienie ducha naredewege i odporności pol­
skich mas cbłspskich i rebetnicsych przeciwko akcji 
eicthicacyjnej.

Jedną i  odzyskanych orcoc Polaków gmin jest 
mllateczko Jibionków. W r. 1928 udało się tntaj 
Czechom asyskeć zaikomą większość dzięki jednania 
obietnicami lndeeści niemieckiej. B irmistreem wy­
brano wtedy znanego na c«łym Slązkn renegata, 
kierownika szkoły ccaskiej w Jibtenkewie, S ayczka. 
Ohocnio miasto odzyskali Polacy i birmictrsem 
będzie Palik.

Dziwne „urzędowanie“ starosty 
newotarskiegi.

Tygodnik ludowy „Pl**t* przytacza nattęjMijący obrazek :
Z Ludźmierza jechał gospodarz wraz z żoną do młyna. 

Koło mosta na Rogoźnika między drzewami, na zakręcio wy­
jechało z nadmierną szybkością baz znaków ostrzegawczych, 
anto. Chłop wyskoczył z wozn, żeby powstrzymsó płochliwego 
konia, koń rzacił się na środek drogi, samochód musiał trochę 
zwolnić biega.

Chłop rsszył dalej, ogląda się, a za nim biegnie jakiś 
wojskowy i cywil. Krzyczą : „stój, jak się, psiakrew, nazywasz ?*

Chłop dostał od „wojskowego* w kari, od .cywila* 
w twarz,

„Wojskowym* jest inspektor straży granicznej Górs*. 
„cywilem* był starosta nowotarski, Maciej Korniak.

Dziwne to .nrzędowaiie* odbywało się na drodze w 
Rogoźnika.

Nie poswołano nawet Aleksandrowi odwiedzać Albiay 
w eiomuaj baszcie, mim* to nic spoczął, dopóki chęć 
najmniejszą mógł mieć nadzieję jej octlłnia. L*cs, 
gdy znikąd nie widział pomocy, a złamał się na ducha 
i ciele, nieczuły był ae słowu pociocby serdecznego 
przyjaciela.

W  daiu, (dr Albina miału boi osądzoną, ożywił 
sią nloco i prosił Kenstaatyns, ab/ z nim poszedł do 
bazyliki, gdzie miano wydać wyrok.

— Lęku od sią — odpowiedział książę, — aby śmierć 
Albiny ntibizpioczeycta dla ciebie ni* miała skutków, 
gdyż widsę, że całkiem dli niej jaż tylko iyjess, przeto, 
jeżeli mi przyrcekeieic, że pe osądzeniu dziewczęcia 
nie odbierze«* sobie życia, chętnie pójdę z tobą.

Aleksander po dłnglm namyśle uścisnął rękę 
prsyjaciela i odrzekł:

— Nit będę szakal śmierci, — dii Konstantyna 
swego odtąd żjć pragną całkowici*.

Książę zbroję przyaieśś ktzsł i poszedł zAloksIm- 
drem do bazyliki, wznoszącej się w bliskości farom. 
Pfzcszudłszy przez niwę po Inwej stroni* wspaoiaioj 
budowy, wstąpili do izby urzędowej, połączonej 
ganki*« z trybunałem.

Sfjanus sędzia, który z księgami swymi jnt 
tysiące chrześcijan osądził w Nikomodji, zabierał się 
właśnie de rospeczęcie czynności. Ni witfek księcia 
stanął zdziwiony i niski odltł pokłon. (C. dl, n.)
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Hymn Korporacji „Baltla“ .
O d morza jesteśmy, od mon*! Od mors* jeitiśmy, od morzu! 
OB*ltio! cx*s szpady swe wmieść. Niech je w opiece m* Bóg,
JNa źródła wspaniale] potęgi, My w jego staniemy obronie,
Na marża Polskiego cześć. Gdyby śmiał zbliżyć się wróg.
Od mona Jesteśmy, od mana! Od mona jesteśmy od morza! 
O d  szumnych biłtyckich wód. Od jego przemożnych fał,
Z świeżości ich siłę swą czerpie Już nasze je prają okręty 
Nasz polski odwieczny ród. W szczęśliwą płynące dał! . .
Od morza jesteśmy, od mona! Od mona jesteśmy, od morza ! 
O d najcudowniejszego z mórz, O Baltio! my zastęp twój 
Wyroałuy o jego wybrzeży Ruszymy! gdy będzie potrzeba 
Każdy z nas wierny ich stróż. Z wzniesioną tą sipadą w bój I

Prof, Dr. Jan Kasprowicz,

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m  i* s t o,  dnia 1 sierpnia 1932 i,

Kalendarzyk« i sierpnia, Poniedziałek, Piotra ap* w Okowach,
2 sierpnia, Wiórek, N. M, P. Anielskiej.

Wschód słońca g. 3 — 58 m. Zachód słońca g, 19 — 29 a .  
Wschód księżyc* g, 3 — 51 m. Zachód księżyca g, 20 — 12 m,

W fpowiedzenia 200 koncesyj narazie wstrzymane
Jtk się dowiadujemy, już od czterech tygodni trwające nie­

ustanne zabiegi Związku Towarzystw Kupieckich na Pomorza 
o otrzymanie zagrożonych 200 koncesyj odniosły nareszcie częś­
ciowy skutek i to w ostatniej nieomal chwili.

W ub, środę, dnia 27 łipca rb. miały być doręczone wypo­
wiedzenia, kiedy nadeszła telegraficzna wiadomość z Minister­
stwa Skarbu, by zarządzenia te narazie wstrzymać, Argnmenty 
Związku, wskazujące na poważne osłabienie żywiołn polskiego 
ma Pomorzu, odniosły przynajmniej ten skutek, że będzie czas 
iraz jeszcze omówić sprawę tę z czynnikami decydującymi, znaleźć 
drogę wyjścia bez aciekania się do takiej bolesnej oueracji.

Wiadomość o tymczasowem zarządzenio Ministerstwa 
rozniosła się lotem błyskawicy wśród zainteresowanych sfer, bu­
dząc zrozumiałe zadowolenie i nadzieję, że starania Związku, 
m w szczególności Prezesa Marchlewskiego, nie będą jednak bez­
owocne. Trzeba podziwiać sprawność oraz niezmordowaną wy­
trwałość władz Związkowych, które do ostatniej chwili nie opusz­
czały rąk 1 kiedy do niedzieli nie udało się jeszcze nic pozy­
tywnego osiągnąć, wystosowały one obszerne, telegraficzne me 
morandum do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, prosząc o Jago 
interwencję, Ponadto w przeddzień ostatecznego terminu zor­
ganizowały w Województwie poważną konferencję, na której 
przedyskutowano nowy memorjał Związkn, na skutek czego po* 
stanowiło Województwo porosmleć się drogą telefoniczną z War­
szawą. Wszystkim tym zabiegom oraz życzliwości władz po­
morskich należy zawdzięczać obecny rezultat, Trzeba przypusz- 
<8Esć, że naczelne władze oczetują obecnie w tej sprawie akcji 
Pani Wajewody i rozwiążą ostatecznie zagadnienie to bez nara­
żenia na szwank 200 koncesyj polskich, co osłabiłoby nieś łycha« 
hie *nasz polski stan posiadania w chwili tak ciężkiej i ze 
wszech miar nieodpowiedniej,

Gile społeczeństwo pomorskie śledzić będzie dalszy bieg 
4ej sprawy z nijwiększem zainteresowaniem.

Z m iasta  <| powiatn. 
Złodziejska bezczelność w pociąga.

N ow enilgto . Do j«kiej bezczelności dochodzą j .  złodzieja, 
aiech posłiźy nini«j*zy fakt! Otóż dat. 27 ab, m. dotąd nie. 
wyśledzeni sprawcy oberźnęli i «kradli z porannego pociąga, 
zdążającego z Nowegomiastal do Lubawy, z wagonn IV 
i i .  3 pasy od okien we wartości 36 zł. Policja czyni energiczne 
dochodzenia i jak nas Informują, jest już na tropie bezczelnych 
sprawców, którzy otrzymać powin.i jak najsarowszą karę.

Niepokojące zjawisko.
Łsbawa. Napływ żydostw* do naszej dzielnicy I coraz 

'Iczniejszo osadtwianie się go w naszych miastach napawa 
zdrowo i trzeźwo w przyszłość patrzących obywateli troską 
© stan średni, który w naszych mi astach oparł się naporowi 
niemczyzny i przez Kilka lat dzielnie opierał się napływowi 
źydostwa. W obecnym krytycznym czasie coraz więkiza jest 
pokaja, której iłihsze Jednostki nie mogą się oprzeć. I dlatego 
coraz ciąściej dochodzą nas wieści o przeaiewierzinln się sprawie 
narodowej. W naszem mieście mamy jaź kiika żydowskich 
składów. Coraz więcej żydów przybywa w gościnę do tut. 
żydów, Snują się oni gromadkami po mieście i zatiuwają nam 
swym szwargotem i .daftem’ naszą zdrową atmosferę narodową, 
lak nas dochodzą słnehy, żydzi starają się znów przy paś cić atak 
na nasze pozycje, Ostrzegamy, iż każdego sprzedawczyka bę­
dziemy piętnować bezwzględnie. Niepokojące» jest także bratanie 
się niektórych obywateli z tul, żydami i paradowanie z nimi po 
«licach. Nie jesteśmy szowinistami, lecz interes narodowy, ha< 
nor nasz narodowy i zmysł samozachowawczy wymaga od nas 

shyśmy stanowcze pozbyli się tej słabości wobec żydów.

Za sprowadzanie towaru niemieckiego.
Lubaw a. Swego czasu władze przeprowadzały w składach 

rewisje w poszukiwania za towarem niemieckiego pochodzenia, 
W »«ładzie artykułów piśmionnych niemki Lacie Kamiński na­
trafiono też aż dwakrotnle na towar pochodzenia nie­
mieckiego, lecz w rzeczywistości towar ten był sprowadzony 
a Gdańska. W tej sprswie toczył się onegdaj przed ttt. sądem 
grodzkim proces. Oskarżoną zastępował adwokat Jartęckl, który 
wykazał, iż towar ten został przez eslraiżoną sprowadzony 
i  Gdańska, a że rzekomo gdański towar był niemieckiego po- 
chodzenia, to jnż nie wina oskarżonej, lecz gdańskich firm, któ­
re, jak wiadomo, oprawiały przemyt, narażając odbiorcow w 
Polsce na nieprzyjemności i rewizje. Sąd w jednym wypadkn 
uwolnił oskarżoną, • w drugim skazał ją na 30 zł grzywny.

Po meksykańska.
Lubawa. Od dłuższego czisa między siąsiadaml Gorczyń­

skimi i Mej kami z Losów panoją nastroje agasywne, którę onegdaj 
doprowadziły do starcia. Otóż dnia 27 Itpca rb. w godzinach 
rannych, gdy syn Bronisław Gorczyński jechał z mlekiem do 
mleczarni w Lubawie, miały podobno dzieci Mejki zastąpić ma 
drogę. Było ich aż 5, w tern 3 synów we wieko od 10—14 lat, 
jedna zamężna córka i drnga panna Łacja. Wobec takiej prze­
wagi B. Gorczyński, który wskutek nieszczęśliwego wypadku 
»tracił jedną rękę, ukrył się pod wozem. Napastnicy mieli 
podobno rzncać w niego kamieniami i go bić. Napadniętemu, 
a* skałek krzyków, pizybyli na ratanek jego siostra, ojciec oraz 
jeszcze jedna osoba. Na ten widok dzieci Mejki ustąoiły 
* płaca boju 1 rozpierzchnęly się po pola. Jednoręki inwalida 
B. Gorczyński został dość znacznie poturbowany i ma podrapaną 
Uwarz i imaszeny był ndać się pod opiekę lekarskę. Jak to 
*wykle w takich wypadkach bywa, obie strony zgłosiły na 
posieranka P. P., iż zostały napadolęte. Wobec tego. że jost 
do sprawa osobistych porachunków, skierował Br. Gorciyńiki 
oprawę do sąda. Wstyd doprawdy, iż w tak meksykański 
-sposób załatwia się swe osobiste urazy.

Zamknięcie biblioteki.
Celem przeprowadzenia dokładnej ewidencji książek i potrze­

bnej ich naprawy bibljoteka T. C. L, w Nowemmieście została 
od 29 bu. aż do odwołania zamknięta. Uprasza się o zwrot 
wszystkich książek bibliotecznych T. C* L. w Nowemmieście w 
przeciągu tygodnia od dnia zamknięcia, a mianowicie do piątku, 
dnia 5 sierpnia rb. Nadmienia się, iż za zaginione książki odpo­
wiada ten, który je wypożyczył,

Komitet T6L. w Nowemmieście.

Rzucili się na bezbronną kobietę i połamali jej 
rękę i żebra.

Lorki. Dnia 15 ub. m. żona rolnika Zabłetuego Franciszka, 
widząc, źe krowa sąsiada Tomasza Szwarca weszła w zboże, za» 
miorzała ją wypędzić, W tejże jednak chwili nadbiegła rodzina 
Szwarca i sądząc, źe Zabłotna zamierza krowę zająć, rzucili się 
na bezbronną kobiotę i pobili ją kijami po głowie i calem ciele, 
Nieprzytomną kobietę uratowali sąsiedzi, Zabłotna doznała zła­
mania oba kości przedramienia i ramienia prawej ręki, ponadto 
złamano jej kiika żeber po lewej stronie piersi. Sprawę oddano 
do Prokuratury.

Przytrzymanie złodzieja Ukraińca.
Bielice, Dnia 12 ab. m. niejaki Paweł Córkaa, Ukrainiec, 

włamał się do oiwnicy mleczarni, należącej do Spółki »Zdrowie*, 
skąd zabrał kilki butelek z śmietaną i kilka kg. miała. Sprawca, 
idąc szosą Bielice-Biskupiac, został zatrzymany przez urzędników 
Straży Granicznej i oddiay w ręce Policji, ztś «kradziony towar 
zwrócono Spółce z powrotem.

Ja  t część sprawców akradzloaych rowerów wy- 
jeryt«. — Nlemiec-optaat pospolitym złodziejem.

Krotoszyny* Dnia 27 i 28 ub, m, Policja w Krotoszy­
nach wykryła na tamt. terenie 3 kradzieże rowerów i to swego 
czasu skradzione rowery p. Janowi Sulkowskiemu z Krotoszyn, 
p, Józefowi Kowalskiemu z Fitowa i Franciszkowi Nelkowskiemu 
z Szwarcenowa, Wspomnianych kradzieży dopaścili s ię : 21-letni 
Bernard Wiśniewski, syn osadnika z Krotoszyn, 19-lotn. Konrad 
Brischke, 45 letai Gustaw Brischke, obij z Krotoszyn oraz 
21-łetni Kurt Brischke z Góral, Wymienieni sprawcy przyznali 
się wreszcie do kradzieży. Rowery zwrócano poszkodowany*»

Równocześnie w dochodzeniach w toku rewizji domowo] 
n Gustaw* Brischke*go wykryto dalszy plon różnych kradzieży 
i to; kanwę do mleka, z popełnionej kradzieży p, nauczycieli 
Basmtna z Krotoszyn oraz 2 pary lejc, uzdeczkę i 2 piski z po­
pełnione] kradzieży u p. Sagijskiego w Krotoszynach, ponidto 
wykryto 10 snopków żyta i 1.30 ctr, żyta wymłóconego. Wszy­
stkie sprawy skierowana do Sądu Grodzkiego w Nswemmieście,

Dodać przytem nileży, iż Brischke jest niemcem-optantem, 
który do dzisiaj przebywa na pogranicza i jak się wykazała, 
okrada polskich obywateli. Czy władze nie powinny wyciągnąć 
z tego konsekwencyj i niemca-optanta złodziej* wysłać do Va- 
teriandn ?

Kradł, a ferazgpójdzle da paki.
Lipinki. W końcu czerwca i ooczątku lipca dokonano w 

Lipinkach kradzieży i to u p. Adolfa Dutthen skradziono 
wówczas soki, wyroby mięsne i kartofle, u sołtysa p« R, Szy­
chowskiego mięso cielęce i ręcznik, u oberżysty bat, konjaku 
i b it, likieru, u Heleny Kirsztein prześcieradło i tarkę do prania. 
Policja początkowo nie wpadła na trop sprawcy, jednsk w toku 
dalszych dochodzeń nstalon#, źe w silnem podejrzenia o do­
konanie tych kradzieży jest 24 let, robotnik Konrad Liskowski 
z Lipinek, Początkowo się wypierał, wzięty jednak w krzyżowy 

sprawca przyznał się do powyższych kradzieży. Część 
skradzionych rzeczy znaleziono w jego mieszkania, Sprawę 
skierowano do Prokuratary,

Z PomormM,
W  rocznicę ś .  p. kg. prób. Ziółkowskiego.
K ie łp in y , pow. Działdowo. W dnia 5 sierpnia rb. przy­

pada pierwsi* bolesna rocznica śmierci naszego kochanego 
i niezapomnianego proboszcza śp, ks, Ziółkowskiego, Dli nas 
parafjm kiełpińskich jest ta rocznica tern boleśniejsza, źe nie 
możemy jej obchodzić nad mogiłą nieboszczyka, która znajduje 
się w Mlkołijka^h pod Nowemmiaitem, we wiosce rodzinnej 
naszego przedwcześnie zgasłego daszpasterza. Zęby dać wyraz 
naszemu przywiązaniu i najgłębszej czci dla śp. nieboszczyka, 
zakupiliśmy, choć sami biedni, piękną tablicę pamiątkową w 
celu wmurowania w ścianę kościółka naszego.

Odsłonięcie tablicy i nabożeństwo żałobne za duszę 
czcigodnego ś. p. ks, proboszcza odbędzie się w piątek, dnia 
5 sierpnia ro. o godz, 7 rano. * Parafjanie.

Kwesta Strzelców nu wy jaz i do Giyni.
Działdowo. W związku ze świętem morakiem w Gdyni 

czyniono ta wielkie przygotowania tak, źe w ssbotę wiec*, wy­
jechało z powiatu 7 wagonów z uczestnikami. W ostatnich dniach 
odbyła się w tej sprawie konferencja w sali Sojmika Pow., w 
której brały udział różne organizacjo ia  w yjątk iem  P ow . 
i W o j, których pominięto. Podobno pewne organiaaeje na 
wyjazd do Gdyni miały otrzym ać jakieś zasiłk i p ien iężne, 
lecz nie w iadom o, czy to jnastąpilo ? W każdym razie 
żadna z arganizacyj nie zwracała się da obywatelstwa o sub­
wencję, ale uczynili to Strzelcy, którzy chodzili do obywateli 
tak lewo — jak i prawom*ślnycb, prosząc o dobrowolne datki, 
Gzy kwestowanie to było wynikiem owej konferencji czy też 
nastąpiło samorzutnie, ni© wiadomo. C iy tak czy owak, mamy 
nowy dowód idei strzeleckiej, która to mimo »silnej 
protekcji miarodajnych czynników nie może i nie potrafi się 
utrzymać na powierzchni włisnemi siłami, lecz zawsze i wszędzie 
zdradza skłonności pasożytnicze,

»Ideowi’ pracownicy.
Działdowo. Ze obecna generacji ma wyrabioną świado­

mość obywateliką, to »wdzięczyć należy jednostkom z pośród 
dawnej inteligencji, a głównie duchowieństwu, które nas pro­
wadziło w duchu Bożym kn Polsce. Dziś »mamy tę Polskę.
0 jakiej w niswoli marzyliśmy — mamy ją jaź niep.dlegtą, ale po 
przewrocie mijowym obdsrzon, nai rozmaitymi .kierownikami*, 
a po ostatnich wyborach nislano ta różnych „instruktorów* bez 
liku. I tak mamy instruktora oświatowego, arzcciwgazowego 
przeciwpożarowego, sanitarnego, no i strzeleckiego. Jest jednak 
wielka różnica pod względem wieki, praktyki życiowej i wy­
dajności pracy pomiędzy przewodnikami naszymi z czasów 
niewoli, a obecnymi * kierownikami* i »instruktorami*. Pierwsi 
pracowali nad podniesieniem duch* i wyrobieniem obywatelikiem 
z pobudek patriotycznych, nie biorąc zi to ud nikogo pieniędzy, 
dzisiejsi, w myśl hasła «radosnej twórczości4 nad zaprowadzę« 
niem pewnej ideologji biorą zapłatę, W  naszym powiecie mamy 
ich kilku, ale ogół wie o nich tyle, źe są, lecz, co robią, z czegu
1 za co im płacą i kto im płaci, ajprzedewszystkiem, jaki pożytek 
ogółowi przynaszą, tego« prawie nie wie nikt. Jeat więc po- 
źądanem, by nam to z miarodajnej strony wyjaśnianio, co się 
przyda rówaieź i »instruktorom*, których działalność i potrzebę 
istnienia ogół będzie wtedy mógł poznać i należycie ocenić.

Im żyd milszy od Pomorzanina-polaka!
N o w e m i a s t o .  Jeszcze w świeżej jeat pamięci 

Szanownych n*s*yeh Czytelników niegodaiw* napaść 
se strony p. Nehriagów na odpowiedzialnego naszego 
redaktora, p. Łapickiego, ze zemsty za napiętnowa­
nie ich w gazecie z powoda przyjęcia do swego domu 
ż y d a .  Na p. Łapickiego urządzono pułapkę i ciężko 
go pobito. Z powodu tego niecnego postępku p. N. obu­
rzyła się cała nasza opinja pobiłem«, zdając sobie sprawę, 
że stało się to w obronie najżywotniejszej naszej sprawy 
narodowej. Jedynie „Glos Pogranicza’ miał tę smutną 
odwagę stanąć w obronie pomagrów żydowskich, « tern- 
samem i żydów, a starać się ośmieszyć w najwstrętniej­
szy sposób p. Łapickiego. Nie dziwi nas tu postępowa­
nie «Glosa Pogranicza*, Wszak jaż i inne pisma sana­
cyjne pisały, źe im pejsaty żyd milszy od Pomorzanina- 
polaka. Z tego wynika jasno, że nawet w obronie takich 
spraw, które winny być najżywotniejszym interesem, «da 
się, wszystkich Polaków, jak w tym wypadku, gdzie 
chodzi o obronę Pomorza przed zalewem żydów, wro­
gów Wiary i Ojczyzny, sanacja przeciw nam występuje 
na równi ze żydami. Z tymi ludźmi oczywiście nasze 
katolicko i narodowo czujące społeczeństwo nie wspóineg* 
mieć nie może. Wytwarzają oni w ten sposób między 
sobą a nami przepaść nie do przebycia.

Otrzymał odprawę, na jaka sobie, 
zasłużył.

W »Ziemi Michałowskiej* pod nagłówkiem »Niepotrzebna 
oburzenie »Głosu Pogranicza* ki. dziekan Michnowiki taką 
daje »Głosowi Pogranicza* odprawę:

„Zwyczajem, przyjętym od wielu lit, rozlepiają różne towa­
rzystwa, związki, a nawet urzędy, jak Stowarzyszenia Młodzieży, 
P. W. i W, F„ Związek Osadników, Państw. Nadleśnictwo, ró* 
źne ogłoszenia, mianowicie : dotyczące zebrań, zabaw, licytacyj 
drzew* itp. na płocie cmentarnym przy furtce, prowadzącej do 
kościoła w Mszanie, jako na miejsca, najwidoczniejszym dla 
wszystkich. Nikt się tem nie gorszył, a proboszcz Miejscowy 
nie zabraniał tego. Dopiero, kiedy policja w lutym rb. wywęszyła, 
źe 1 Młodzi Obozu Wielkiej Polski ogłaszają swoje zebrami« na 
temże miejscu, wynikło doniesienio do władzy, a zatem mandat 
karny w wysokości 10 zł na kierownika tutejszej placówki 
O. W. P, za plakatowanie na niewłaściwem miejscu. Na sprze­
ciw, założony przeciw mandatowi karnemu, nastąpiła rozprawa 
sądowa, która zakończyła się uwoluieniem oskarżonego od winy 
i kary. Na rozprawie sądowej oświadczyłem, źe wszystkim 
towarzystwom, stojącym na gruncie katolickim i narodowym, 
zezwalam na ogłoszenie na płocie cmentarny*, Na tem sprawa 
powinna się była zakończyć. Tymczasem pozwolił sobie »Głos 
Pogranicza* w numerze 86 z dnia 26 bm, napastliwą wycieczkę 
przeciw O. W, P. w ogólności, a tutejszej placówce placówce 
O, W, P. w szczególności, w artykule, zatytułowanym: »Młodzi 

j czuwają nawet na cmentarza*, pisząc między innemi: »otóż ci 
wyznawcy zoologicznego (!) nacjonalizmu i anarchji rozlepiali 
na murze cmentsrnym w Mszanie afisze reklamowe swej orga­
nizacji. Czyżby chcieli agitować pomiędzy zmarłymi?* A 
wspomniawszy w dalszym ciągu, iż na rozprawie sądowej 
oświadczyłem, źe nie mam nic przeciwko nalepiania różnych 
plakatów na murze cmentarnym, dodaje autor tego artykułu: 
»Uważamy, iż cmentarz jako miejsce spoczynku zmarłych jest 
miejscem świętem, a nie placom reklamowym*. Pominąwszy ten 
nietaktowny przytyk dla mnie ze strouy »Głogu Pogranicza*, 
stwierdzam, źe oburzenie »Głosu Pogranicza* na Obóz Wielkiej 
Polski w Mszanie jest conajmuiej zbyteczne, bo, jeśli się 
nie gorszył, gdy w okresie przedwyborczym nawet stronnictwa 
polityczne, tak narodowe jak i sanacyjne, nalepiały swe plakaty 
na płodu cmentprnym, to teraz tem mnie] ma przyczyny się 
gorszyć, zwłaszcza, iż każdy, znający warunki miejscowe, wie, ii 
nie chodzi tu o cmentarz grzebalny, który Jest za wsią, lecz 
o cmentarz dokoła kościoła, na którym umarłych już się nie 
chowa. Go się należy cmentarzowi, wszyscy dobrze rozumiemy, 
a O,W, P, pod tym względem żadnego wybryku się nie dopu­
ścił. Z całego artykułu wyczuć tylko wielką nienawiść, jaką 
żywią pewne koła do O. W. P., co nie licuje z głoszoną przez 
nie pacyfikacją. Ks. dziekan Michnowski\

Zaniepokojenie z powoda zamykania mleczarń.
Działdowo. W związku z notatką naszą, podaną w 

ostatnim czasie o protegowaniu przez pewne czynniki mleczarni 
w Gralewie, dowiaduje»y się, źe w dalszym ciągu robi się 
porządek z mleczarniami i to na terenach, które niedawno przy­
dzielono do pow. działdowskiego. Pomiędzy ludnością obiegają 
uporczywe pogłoski, jakoby na zamknięcie mleczarń — co nie jest 
prawie źe do «wierzenii — miała wpływ mleczarnia w Gralewie. 
Byłoby tu bardzo wskazanem, bf kompetentae czynniki sprawę 
tę należycie oświetliły, gdyż inaciej powstaje niepotrzebny 
ferment, którego należy stanowczo nnikać.

Dziecko «paliło « ię  w czasie pożaru żywcem.
Białnty, W ub, środę o godz. 12-tej powstał pożar w za­

grodzie Piotr* Rana w Białutach. Pożar zniszczył dom miesz- 
kalny, w którem znajdowało się 7-mio miesięczne dziecko, płci 
żeńskiej, córki, Runa, które spaliło się żywcem, Dom był budo­
wany z pustaków i kryty słomą. Pastwą płomieni padły wszy­
stkie sprzęty i ubrania. Pożar przeniósł się również na stodołę, 
w której znajdowały się 2 fury żyta i 5 fur siana, Szkoda m«ś 
ten ilu* wynosi około 4.000 zł. Poszkodowany od ognia nie był 
ubezpieczony.

Pożar.
Janow o, Dnia 28 ub, m, o godz, 22 powstał pożar we 

wipólaej »grodzie rolników Dam*jego Jank.wskiego i Antenie 
go Matkowskiego w Janowie. Spalił* sit stodoła i  zawartością 
22 fnr żyta oraz maszyny rolnicze ńa szkodę p. Jankowskiego, 
zaś na u kod , Małkowskiego 8 far żyta i maszyny rolnicze. 
Następnie ogień przeniósł aię na chlew. Szkoda wyrządzona po­
żarem wynosi ogółem 10000 zł. Ubezpieczeni byli Jankowzkt 
na ogólną s*mę 4.670 zł., Małkowski na 5.500 zł. Cała zagroda 
była ubezpieczona przez obydwóch razem na ogólną gumą 
2. .24/ zł. Pożar powstał w stodole w części Jankowskiego. 
Prawdopodobnie zachodzi zbrodnicze podpalenie.

Rekolekcje kapłanów.
P elp lin . Rekolekcje kapłanów odbyły się w bieżącym ty* 

rodnia, od poniedziałku 25 do pfątk« 29 bm, Kierownikiem 
rekolekcyj był o Gołębiewski, snperjor domu oo jezuitów w Po­
znani e. W rekolekcjach udział brało 29 księży z diecezji, W 
piątek o godz, 7 J„ E. Ks, Biskup Dr. Okoniewski odprawił w 
ktplicy seminaryjnej mszę św., podczas której uczestnicy reko- 
lekcyj przystąpili do Komuujl św,, po mszy zaś udzielił wszy­
stkim błogosławieństwa apostolskiego,

Z dalszych stron BolsM{
Oblężenie fabryki,

1580 robotników domaga się wypłaty saleglyeh zarobków,
Łódź. W fibryce Szleiscra w Ozorkowi, powitał zatarg 

o wypłatę zarobków robotnikom. Okoł, 1500 robotników nie 
opnazes* fabryki 1 domaga się wypłaty zaległości. Dyrekcja 
fabryki na interwencję inspekt«» zobowiązała się wyrównać 
zaległości w dwóch ratach.
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Nieoficjalny wynik 
wyborów w Miemcaech.

?  BcTliit, 1. 7. Wcótof otncimcnjch przo* oaa 
cfłcjolnycM wiać* mci ci «icdiiday wyaik wyborów do 
Rcicbłtaga pffcdstawil alf saatąpająco •

Sacjal-icmokraci ---------- *
Niej. aocj. (Hitlai)
Kcoaoiści 
Centra»
Bawataka paiłja lad.
Nacjanaliici aiam.
Nicai. paiłja lądową
Paiłja pańitw.
Paiłja geapodaicza
Wiajaka paiłja Ind.
Chrześcijańsko-socjal.
Ni«». paiłja rolaicza 
Paiłja toin. Wtirt*»b. 2
Ogol«» w głosowania bul* adaiat okclo 37 «ilj. 

ładne ić, łj. 80 2 ptoc. flonjącyck. Nawy Raiafaafag 
składa aią * 597 paalów, paiłjt prawicowe w takim 
nsia ait azyskaiy abaolataaj wiąkczcśil, baotiaymały 
ia*am tylko 279 mandatów.

Pizyioat mandatów odoałataicb wyboiów nzycka- 
li: Hitlaiowcy 119 miad., Komuniści 10 maad.,
Centra m 7 maadatów. Natsmiaał atiacili aa maada- 
łacb Sacjaliici i aacjoaallici i iaao paitjo.

Wynik ayborów do sejmu Turyngii.
Wyaik wyboiów do sejmu w Taiyafji: 
Socjaldemokraci 15 maadatów straci 3
Naejo-cocjal. (Hitlai) 26 ,  ***** » 20
Komaaiści 10 ,  *7*kah 4
Centrom 1 »
Nacjcan liści aiem. 2 ,
Niem. paiłja luiowa 1 »
Paiłja państw. 1 »
Związek icln. Taiyafji 6 „

Zawieszenie walk politycznych 
w Niemczech na 10 dni.

Dekret Hlndenburga, zakazujący odbywania zebrań. 
Przez 10 dni po wyborach ma się wyjaśnić 

sytuacja, jaki w Rzeszy będzie rząd.
Beilia, 29. 7. Rząd Rzeczy lezwsia obccaio 

piejekt egłoszenia diegą dekietn 10-dniowcg* 
pe li tycznego, bozoeśrednio po niodzieinycb wjboiacla 
do Raichstag*. Od 31 lipca ni do świąt* keastytacji 
wojmankicj wszjatkio igiomadzcnia i miąlestacj*. 
r .tów.o f ligol«« niebom, jak i w zsmkn.ątyth lo- 
kolacb, byłyby cakacaae. Ttm aamern uiieymtny 
byłby nadal istniejący raka* aiządsanla dcmoncttacyj.

1  Oki*« lozjcmn byłby wykeizyctany na pizepie- 
widzenio rokowiń miądsy pizodatawicielami paszczo- 
gólnycb stionnictw politycznych celem «mówienia 
wyników wybeiów i dla eweninilnego wylenienia
a#wtc# gtbintt* Rstizy* .

Berlin, 29. 7. Piezydent Rzeszy Hindenbaig wy­
dal tezpeiząizeaie, zaprowadzają«« zoko* *.*«lki«  
zgicmaózeń, zaiówno pod golem niefc*m, }ak i w 
zamkniątycb lekalack. Jest to nznpelaiemo dotych­
czasowego zakasn aiządzania wazelkich demoastiacyj.

Nowy zakaz ma wejść w żccio w sebotą o godz. 
12 w nocy i tiwać bądzie do 10 siorpni*.

W przededniu wojny Peru z Boliwią. 
Bnenoa Alice. Pi*»* totcjczn doaeai, ia pzmimo 

w y siłk ó w  Staaów Zjedn. i Argenlyay w kieiasku po- 
kejewego ziłatwienia konflikta, Peia « Boliwja wy­
doją si? być w ptzedednin wejay. W La Pa* wy- 
4«n« już zaiiądzenia, w myśl których oddziały 
wojikow* wy taszą w kieiuaka Chaco.

iesicze w sprawie wyroku śmierci 
na 6orgułowa.

„Nie chce szefotu, chce być rozstrzelany“ .
Pity*. Po nocy, spądionoj w gorączce, Getgnłew 

zeatoł przewieziony do wiązienia de la Lante i zam- 
kniątw w cali, przeznaczonej ól# nkczanego *1 śmierć.

Morderca prezydenta Deumcta natlwicznie po­
wtarza: Nio eb«ę izifetn, chcą być rozctrzelany.

Pary*. Na wczerajazcj rozprawi* przeciwko Ger- 
gatowi po pinem ów ienin prokuratera zabrał gloa 
•breńca Garank, stwierdzając, iż dl* nmyaiów nio- 
eświaconycb kata śmiaici stanowi mączeństw*. Ska­
zanie na śmierć umysłowo cherog* w speteczonstwi* 
takiem, jak irancaskie, równa sią morderstwa. Po prze­
mówienia ebrońcy sąd niał aią ni naradą.

Pe egleazanln wyrekn Gorgnłew wato! i pewio- 
dzial, i* był dobrym żołnierzem rosyjskim, wolezy! 
dla sprawy Francji i n a leży  go rozstrzelać jako żełnio- 
izi. Wykonawcom wyrekn odda kenery wejakewe, 
lacz nie chce być ścięty pitce kati. Dolej Gorgałew 
zaznaczył, ż* zadowolony jest, ż* «paszcza ten ewiat, 
i  natłąpnie przepowiada kemnnizm wo Franeji.

Ptzewedniczący zamknął proce*, dając Gerguiewi 
trzy dni dla wniesienia apelacji. Żandarmi wyprowa­
dzili Gergałowa. . ^  .

Wyrok śmierci wydany zestal JO glosami prze­
ciwko 2.

........ . .......

Nowa prowokacja. ,,Graf Zeppelina"
Gdańsk, 30. 7. J»k podaje socjalisty«*«* Danzi- i 

cer .Daaziger Veiksatimt*, niedzielna wizyta niomiee- 
kiege statka »«wietrznego ,Gr*f Zeppelin“ kosztowała 
Gdińsk 50.000 guldenów.

Pion* zaznacza, ż* pomimo tc, i* cały szereg 
miast aiemickich sbiegał sią o przyjazd i lądowanie 
.Zeppelina*, kierownictw* statku powietrznego zgo­
dzi!* sią tylko ni saproszenio Gdińska.

Weterani grozą ponownym atakiem.
Waszyngton, 31. 7. Pre*. Ho«v*i «świadczą w 

związku z krwawemi demonstracjami weteraaów wo­
jennych, żo ith zaehawanio narnsza w prowokujący 
snosfb prestiż tząda Stanów Zjednoczonych. Accji 
suki? iizisiwsiiiwić się w jak najkaidziij zd*-
cydewi*?, p«»Itważ Amifjką *i® M«i® iządzii p®-

 ̂ Powyższo cświsdczonio Ho*vcra jest tutsj ssczo- 
gólnio emawisno. Csąść prasy zapytaj*, czy to wy­
stąpi cni o bądsie megło iłażyć H««v«r*wi za akutoczny 
argamont w wyborach. Jednskż* wiąksza eząść opmji 
publicznej potąpia kstogorycznio postąp*wani* woto- 
ranów, aważając ich peitąpowsnl* za bratila*. Wate- 
iani rozporządzają ptzcmycancmi katsbinami ora* wmi- 
ką ilością amnmeji i grożą ponownym atakiom.

Przywódca ich Wctore zapowiada nowo organizo­
wani* 3 miljonewcj armji weteranów, która nasiąpm* 
raczyć ma na Waazysgten.

Spadek funta,
L..d,R, 28. 7. W s ,b .t . 0,1,W. tania »,.*«• 

czaił pftwj p«iizd*«zoM 5 prac. pttyczki wajtaacj, 
skonwontrowanej aa 8 i pól procent. Naogół mężna 
przyjąć ząpawnien.e, ż* po tym terminie pożyczka 
ni* hądzio wiącoj spłacana do konwersji, chyba, żo 
bodzie przedłużony termin konweraji premij. Należy 
sią liczyć z tern, że okeło 500 miljonów pożyczek 
nio zostani* zgtoszoayeh do konwersji i bądzie mu- 
aisłe być przez rząd wyplacnyeb. City ntrzymnje,

? że skarb pańitwa zawarł jn* edpowiedaie nmowy 
z bankami i widkicmi tswśrzystwami aiekrnacyjnemi, 
które netowe aą udzielić rządowi kredytów celem 
spłacenia posiadaczy peżyczki, ni* akcepin|ą«y«h 
konwersji. W związka z teml pogłoskami zaśnieżył 
sią poważny spidek fant», którege kura w  atoannkn 
do de lara wynosił przy zamkniącln giełdy 3,5

Łódź, zapełniono ncienicam z letniokt, się 
przewrócił*. — Wozyotkie uratowano

W arszawa. Na terenie miejskiej sikeły powszechzej nm
Pelcowiźuie wieści si$ t. iw , poSkolonjt, do której mlel% 
uczniowie miejskich szkół warszawskich* pici ebajga. BndyneZ 
szkolny, jak również i teren do zabaw, znajdzje się w 
pobliżu Wisły.

We środę uczniowie chłopcy, chcąc przedostać 
się na wydmę piaszczystą, któro służyła im za plażę, przesili 
po bajorze głębokości około pół metra. Dziewczynki zaś, nie 
chcąc niszczyć kestjflmów kąpielowych, poprosiły wychowaw- 
czytię, 19*letnią Jininę Kanię, o przewiezienie ich łodzią 
piaskcruką Do 30-osobowej łodzi wsiadło 16 dziewczynek, 
opieknnka oraz 12 letni nczeń Józef Składanek. Ten ostatni 
odepchnął łódź od brzegn, a następnie sam wskóczjfł. Łódź  
przechyliła się, a przerażone dziewczynki mimowoli przesunęły 
się na przeciwną stronę, wskutek czego łódź wywróciła się w* 
miejsca, gdzie woda ma dwa metry głębokości.

Świadkiem katastrefy był snajdnjący się na wydmie wycho. 
wiwca Micbił Rachońskf, który w towarzystwie chłepców po­
śpieszył na ratunek. Wychowawczyni Kania, która umie pły« 
wać, wzięła na swe ramiona i plecy 5 dziewczynek, z które»! 
szczęśliwie dopłynęła do brzegu. Przy ratunku pozostałych 
dziewczynek odznaczyli się uczniowie.

W niespełna 5 minnt wszystkie dziewczynki, jak również 
mimowolny sprawca katastrefy — zostali tratowani i przepro­
wadzeni do budynku szkolnego.^7SI

Piorun porazi! stado o^ icc. — Pastuch 
cudem ocalał.

W ilno. Podczas jednej z ostatnich burz pastuch z mijątfe* 
Rędernowszczyzna (pow. nowogródzki) schronił się ze stadem 
©wiec, liczącem 43 aztuki, pod wysoki dąb. W drzewo uderzył
piorun i poraził na śmierć wszystkie owce. Natomiast pastuch
dziwnym zbiegiem okoliczności ocalał.

O iem endownem ocaleniu pastucha tworzy już miejscowy 
Ind legendy,

K Ą C I K  R JkD J O *  V
A aiycje Polskiego Rad ja w  Wara*awi*.
W torek, 2 bm. 12.^5 13,35 15,10 Płyty gr. 15.35 Komin* 

Państw. Urzędu Wych. Fiz. i Państw. Zw, Sport. 15,40 Płyty gr. 
16,35 Komunikat Cenfr, Biura Hydr. dla żeglugi i ryb. 16.4G 
„Kajakiem z wody na wodę*. 17,00 Koncert Małej Ork. Wiłko­
mirskiego, 18.00 ,Z naszego wybrzeża*. 18,20 Muzyka taneczna 
z Ciechocinka. 19 35 Prasowy dziennik radjowy. 19.45 „Listowne 
nauczanie rolnictwa*. 20,00 Koncert. W przerwie koncertu felj. 
lit. pt. „Rola kij tyków*. 22.00 Muzyka taneczna. 22,40 Wiado­
mości sportowe. 22,50 Muzyka taneczna.

Środa, 3 bm, 12.45 13,35 15.10 Płyty gr, 15.40 Opowia­
danie dla dzieci pt. „Ola na plaży“. 15.52 Transmisja z Wiln»,, 
pogawędki .Osłoda życia“. 16.05 Płyty gr. 16 35 Kamnn. Cestr. 
Biura Hydr. dla żeglugi i Ryb*ków, 16,40 „Dziecię swego wieku- 
(w 75-tą rocznica śmi»rci Musseta) (tr. z Wilua). 17.00 Koncert 
w wyk. Małej Ork, 18 00 „Jak podróżowłć*? 18.20 Muzyka 
taneczna z ^kawiarni „Europejskiej*, 19.35 Prasowy dziennik 
radjowy 19,45 Skrzynka pocztowa rolnicza. 20.00 Melodje z f i l­
mów dźwiękowych. 20 50 Kwadrans lit „Romuald Traugutt“* — 
Elizy Orzesak®wej, 21.10 Audycja, poświęcona Grecji: 1. Pieśni 
w języku greckim, 2. Odczyt w języku nowcgreckim pt. .Polska 
i Grecja“ 22.40 wiadameści sportowe. 22.50 Muzyka taneczna,

Kuch fow arsyitur.
Lubawa. W środę, dnia 3 bm. odbędzie się zebranie 

placówki O. W. P. o godz, 8,15 wieczorem w świetlicy własne t 
Przybycie wszystkich kalegów konieczne.__________Kierownik.

Giełda warszawska
z dnia 29. 7. 1932 r. kup

Londyn 31.11
Paryż 34.84
Praga 26.35
Nowy Jork 

kabel 8.9C8
Szwajcarja 173.27
Włochy 45.23

Giełda zbożowa w Poznaniu»
Notowania oficjalne z dnia 29. 7.

Płacono w złotych za 100 kg,
Z y tę  16 50—18.C0
P iń s k a  22.00-23.50
Owies 19.50—20.00
Mąk. iytnlt 29.00—30.00
Mąk. »»senna 65 proc. 36.00—38.00
Otręby żytnie 1 ■*•00—11.25
Otręby pszenne 9.75—10.75

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łupieki w Nowemmieścle, 
2a ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w  
zakładzie, strajku itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenia 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonych 
numerów lub odszkodowania.

Mieszkanie
do wynajęcia 3 pokoje i kuch­
nia, Telefon. Umeblowanie się 
sprzedaje, LIDZBARK,

Sta remi as to 8.

Kupię
szory wyjazdowe.

MARCHLEWSKI, CHROŚLE
'_tel. Nowydwór 4.

Kupie
natychmiast 3 stare wozy robo- 
Cze 2—3 całe,
ZARZĄD MAJ. MYŚLĘTA,

p. Gralewo.

Uczciwa i porządna
służąca

potrzebna od zaraz 
ŁUKASZEWSKI, BRATJAN.

Dziewczyna
do kuchni może się zgłosić.

PRĘGO WIZNA.

Chłopak
potrzebny od, zar»z. Zarazem 
sprzedam MŁOCKARNIĘ.

GRZYWACZ, SKARLIN.
Nowe angielskie

matasy
poleca FR. ŁUKASZEWSKI, 

NOWEMIASTO.

L U B A W S K I  M Ł Y N  P A R O WY  
w Lubawie
poszukuje dwóch

PODMLYNARZY
Z KILKULETNIĄ PRAKTYKĄ.

Zgłoszenia osobiste.

Po le cam y  
ostatnie nowośei:

X, Froharzka, Słowa żywota 
Gaertner, Służ Państwu 
O. Pirożynski, Co to jest akcja kat, ?
X, Bourne, O wychowaniu duchowem 
X. Lubelski, Dogmatyka katolicka 
Żnbowska, KółKa wychowawcze w S, M. P.

„ Metoda pogadanek ankietowych 
Gentille, Reforma wychowania 
Gran, Reforma szkolnictwa
Zarembina i Bogucka, Pożegnanie szkoły 

%

6.50 
6 80

- ,2 0
2 , -
4.50 

—,50 
—,25
8.20 

—,50 
2.

zł

Yermeerich, Katechizm małżeństwa chrześcijansfe. 2. 
Hall-Omestj Uczenie się pod kierunkiem w szkole 

średniej
Anderson, Ciche czytanie *
Skmdlik, Bezbożnicy Polscy . , . . \ i i
Encyklika o chrześcij. wychowania młodzieży L&u 
Zamierzenia dziecięce 
polak wśród dzieci Marji

KSIĘGARNIA „DRWĘCY"
g ł o w e m i a s t o .

Wszystkim, którzy byli łaskawi wyrazić nim z oka­
zji ślubu naszego swoje życzenia, składamy najserdecz. 
niejsze

„Bóg zapiać“.
Hieronim Wojciechowski z żoną

z domn Dias.
Lubawa, w lipcu 1932.

T A P E T Y
«  ■ io lk im :i« |b o p zo  p o i  « c a

Księgapnia „ D R W Ę C Y “ .


